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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. _ 
Wielka Brytanija i Eriandyja. 


Z Londynu dnia 28. października. 
Tutejsze dzieńniki rozwodzą się bardzo obszćr- 
nie i z bardzo rozmaitego stanowiska nad przy- 
szła francuzka w państwie marokańskićm wy- 
prawa. Dzieńnik Morning-Chronicie nazywa ja 
rezultatem nienasyconéj dumy Francuzów i 
słabćj polityki . lorda Aberdeen a. Na 
zbicie tego twierdzenia okazuje dzisiejszy mi- 
misteryjalny dziennik Standard Konieczność tćj 
wyprawy, i wyprowadza ja w ogóle z posiada- 
nia przez Francuzów Algieru. Standard wy- 
świóca zdanie angielskiego ministeryjam, od- 
pićrajac od niego wszelka odpowiedziałność za 
tę wyprawę i wymawia whigowskiemu dzień- 
nikowi jego parcyjalna uwagę. Nie można 
przecież od Francuzów żądać, mówi tenże 
dzieńnik, aby inwazyję w swoję posiadłość 
bez oporu cierpieli, a Ze ta inwazyja nastą- 
piła z państwa marokańskiego, a to państwo 
albo nie chce, ałbo też nie jest w stanie po- 
łożyć jój tamy, więc już z samego prawa wła- 
anćj obrony wynika, Ze Francyi wolno jest 
swoich nieprzyjaciół nawet na marokańskićj 
ziemi wyszukać. Angielski minister spraw za- 
granicznych założyłby w takim przypadku ze- 
wszech miar protesłacyję przeciw rozciągnię- 
ciu kroköw nieprzyjacielskich w celu ścigania 
i skarcenia Abd-el-Kadera, gdyby sie w 
tém niezawieralo niezgodne z poważaniem nie- 
dowierzanie przeciw francuzkiemu rządowi ; 
ale całkiem niegodug rzeczą Anglii byłoby lo, 
gdyby takowa, podobnie jak dzieńnik Chroni- 
ele zdaje się sobie Życzyć, chciała nawet groż» 
ba wzmocnić protestacyje, a nie przygotowała 
sie do wykonania tćj groźby. Jak zreszta w 


y j 
Afryco zakończą się wyprawy Francuzów „© 
tóm Żaden rozsądny człowiek nie może mieć 
watpliwości. Już przez piętnaście lat poświę- 
cała Francyja pieniądze i ludzi w Afryce, a nie 
uzyskała innego rezultatu, jak tylko to prze- 
konanie, że bez postradania swćj posiadłości 
nie może ustad w działaniu ; dla tego będzie 
ona musiała zawsze gotować się na nowe ohia» 
. 3 . . B 
ry, jeżeli uledz í całkiem z Afryki wypedzona 
być -nie chce. 


Francyja. 


Z Paryża dnia 27. października. Dziś 
dopićro zawieraja dzieńniki koniec przerwanćj 
onegdaj telegralicznćj depeszy z Perpignan. 
‚Bu Maza uderzył dnia18. października na ‚ple- 
mię osiadło pod murami Mostagenemu. Podpuł- 
kownik Mollinet ścigał go. resztą zostajacćj 
pod jego rozkazami załogi. W nocy z dnia 18. 
na 19. odpadły trzy plemiona poddywizyi Ora- 
nu; są to pierwsze z téj poddywizyi. Siedmset 
ludzi , których w Pont-Vendres wzięto na okręt 
Labrador, są najpićrwszćm wojskiem, które 
2 Francyi do Oranu przybyło. Przybycie ich 
sprawiło jak najlepsze wrażenie, i przyczyni 
się do utrzymania w posłuszeństwie tych ple- 
mion, które jeszcze nie odpadły. 


Journal des Debats przyznaje teraz, że nić 
ma co liczyć na wierność plemion arabskich 
w Algićryi podbitych, i że ną nowa wojnę 
trzeba się przygotować. . »Pićrwsza część depe- 
szy telegralicznej«, mówi tenże dzieńnik, »nie 
objaśniła nas, w jakim kierunku Abd-el- 
Kader się cofnał, i zdrugićj części tójże de- 
peszy nic o tém dowiedzićć się nie możemy. 
Okoliczność ta jest bez watpienia bardzo wa- 
äna, do osądzenia rezultatu cztćro-dniowych 
utarczek. Wiadomość o odpadnięciu trzech 
plemion w okolicy Oranu jest nader smutną. 
Ajeńci Abd-el- Kadera obrabiali jednocze- 
śnie i wszędzie umysły Arabów, ogłaszajac im 
koniec panowafia niewiernych. — Zresztą na- 
przeciw temu powszechnemu ruchowi powzię- 
da już jest z naszéj strony decyzyja; nie li- 
<zymy już na wierność lub neutralność ple- 
mion; musimy na nowo rozpoczynać wojnę 
w jednćj połowie posiadłości algierskich, mu- 
simy zdobycze nasze powtórzyć. Jednakże ma- 
my za sobą niejedne korzyści, których w po- 
czątku nie mieliśmy: posiadamy gościńce, 
miasta, obwarowane obozowiska, dobrze urza- 
dzone miejsca wyladowania; nareszcie obezna- 
ni jesteśmy dokłądnie z miejscowością calćj 
okolicy, a wojska nasze są ponajwiększćj ef. 
ści do sposobu prowadzenia wojny w tym kra- 
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ja doskonale wprawione. — Osiągniemy nasz 
cel po raz drugi.« : 

Zaledwie Że marszałek Bugeaud przybył 
do Afryki, już jako jawny nieprzyjaciel dzień- 
ników, zapełnia je swćmi prokłamacyjami. Ju- 
żeśmy nadmieniali o jego odezwie do koloni- 
stów, prócz tego wydał także odezwę do Ara- 
bów i Kabylöw, a pod dniem 14. października 
wydał także okólnik do komendantów prowin- 
cyj, poddywizyi i obwodów. Wydany do wyż- 
szych oficerów armii okupacyjnój dokument, 
xawićra obszerna naukę o powinnościach służ- 
by, a na wstępie rozwodzi się z naganą o roz- 
mnażaniu małych posteranków, które w teraź- 
niejszEm przesileniu okazało się jako przeciw- 
ne zamiarowi, a nawet jake niebeżpieczne roz- 
drobnienie sił zbrojnych, zamyśla on, jak mó- 
wi, tylko w ogólnych zarysach dotknąć ważnej 
tój materyi , i przyrzeka wydać późnićj małą 
rozprawę. Podobną uwagę czyni nad posterun- 
kami przy magazynach, czyli posterunkami 
prowijantowemi: przeznaczeniem ich jest u- 
łatwiać ruch kolumnom, aże one tylko z ma- 
kj liczby składać się moga, więc powinny sig 
najprzód na własna obronę ograniczać, i- nie- 
wyobrażać sobie, Że one cały kraj w posłu- 
szeństwie utrzymywać powinny. Dopokad kraj 
jest spokojny i posłuszny, powinien szef tako- 
wego posterunku jak największa mieć baczność 
na szefów plemion Arabów, Zadad od nich rar 
portów o wszelkich przedmiotach, dotyczacych 
ich administracyi, powinien od czasu do czasu 
przywoływać ich do siebie dla zasiagnienia 
osobiście od nich wiadomości o publicznćm 
mniemaniu, o stanie poboru podatków, skła- 
daniu pieniężnych kar, o krążących pogłoskach 
it. d., a nie powinien nigdy występować 
z miejsca z małym oddziałem swoich ludzi, 
bądź dla przywrócenia porządku, bądź pod po- 
gorem bronienia kraju, najwięcćj wolno mu na 
krótką odległość zrobić wycieczkę w nocy, dła 
schwytania osób, które za niebezpieczne uzna- 
no, albo dla wykonania jakiego małego najazdu, 
który do zabezpieczenia obwodu za konieczny 
uznano, jednakże tak, aby oddział jeszcze przed 
końcem dnia na swe miejsce powrócił. Zaden 
także nie powinien się wdawać w walkę, tylko 
wtedy, gdy jest panem swoich czynności , i ni- 
gdy bez pożytecznego, rozumnego zamiaru, a 
nawet w takim przypadku tylko wtedy, gdy 
ma nadzieję pomyślnego skutku. Zaczepki 
dzieńników opozycyjnych, które majezesciej 
powstawały na rozdrobnienie wojska, zwała 
marszałek temi przepisami wprost na tymcza- 
sowa komendę, która u nich w szczególniej- 
szćj łasce zostaje. Poczóm zbićrajac razem 


całą swoją uwagę, kończy tak: „Rrötko mó» 
wiąc, trzeba tak operować, jakeśmy operowali 
od roku 1841 aż do roku 4843. Wtedy był 
cały kraj podbity, czyliżeśmy przezlo na wszy- 
stkie partyje na raz uderzyli? Nie, myśmy je 
pokonali jedne po drugich pomału. Powolne 
to dżiałanie jest tóm bardzićj stosowne do téj 
wojny, ileze Arabowie nie w dalekich odleglo- 
ściach konceutruja swoje siły zbrojne.ś Do sa- 
mych Arabów przemawia marszałek ostro, o- 
kazuje im ich nierozsadek, że się dają zwo- 
dzić dumnemu oszukańcy, i oraz przedstawia 
im dobrodziejstwa francuzkiego rzadu. On 
zapala was, mówi marszałek, imięniem reli- 
gii, ale kiedyżto i gdzie robiliśmy wam w wa- 
szém wyznaniu przeszkodę? Siaralizesmy się 
naklaniad was, abyście tego wyznania odsta- 
pili v Bynajmniéj, i owszem wszędzie powzno- 
siliśmy i odbudowali wasze meczety i marabu- 
ty, i ochranialiśmy was w zachowaniu nauk 
waszćj wiary. AŽ ua pola wasze słyszeliście co- 
dziennie podczas ramadanu huk dział, zapo- 
wiadający ltoniec postu. Jakże postapilismy 
z wami po zwycięziwie ? Czyliź nie zwrócili- 
śmy wam, waszych niewiast, dzieci, starców, 
a nieraz i niejakićj części zabranego wam by- 
dia? Nie otrzymalizescie od nas zboża do za- 
siania waszych gruntów i do Życia, gdy w slia- 
tek wojny zupełnie byliście ogołoceni? Późnićj 
zurzadzalismy wami z taką sama dobrocią i la- 
godnościa jak Francuzami. Jeżeli tego niepe- 
znajecie, jeżeli nad ten ojcowski rząd przeno- 
sicie tyrański i srogi rzad Abd-el-Kadera, 
tedy Światło Boga was opuściło. Sami sobie 
tylko przypiszecie te nieszczęścia, któreście 
wywołali. Przybyłem teraz z drugiem woj- 
skiem. Ja niezauiedbam przeciągnąć przez 
każdy choćby najmniejszy zakat tych zbunto- 
wanych okolic. Bedę wszędzie ścigał zbunto- 
wane plemiona, a jezli one nie zechca w po- 
słuszeństwie powrócić do swych okolic, tedy 
wypgdze je na zawsze z Algićru, i obsadzę 
innymi ludźmi ich posiadłości. 

— dnia 28. października. Témi 
duiami nadszedł urzędowy raport jenerała La- 
moricićre o walkach, które ielegrafem jus 
ogleszono. Raport ten datowany jest: »Nedro- 
ma duia 17. października. Po cztóro-dniowych 
walkach powiodło się jeneratowi Lamoricié- 
re wypędzić Habylew z niedostępnego stano- 
wiska, Abd-el-Kader unikał walki i co- 
foał się we 2000 jeźdzców swojćj Deira w głąb, 
śród przekłęstwa tych, których na los pozo- 
stawił. Aczkolwiek ta walka była zacięta, je- 
dnakże nić ma ona w swoich skutkach stanow- 
czój wagi. Z Gazauat przez bardzo, strome 
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wzgórze, przez które Zolnierze śmiało i szybe 
ko się przedarli, wkroczył Francuzki korpus 
operacyjny w góry, pomimo bardzo rzęsistego 
ognia rozstawionych eszelonami na wszystkich 
wzgórzach nieprzyjaciół. Planem jenerała by- 
ło, przeciąć drogę do państwa marokańskiego 
tym zbuntowanym plemionom, , które sie w 
Trara zgromadziły, i oraz odeprzćć je do mor- 
skiego wybrzeża. Obecność Abd-el-Itadera 
sprawiła, iż musiano w dwójnasób sił natężyć, 
by okazać powstańcom, ze wsparcie jego nie 
zdoła im bezpieczeństwa udzielić. Emir po- 
zostawił Kabylów, którzy w końcu musieli się 
poddać ne 'łąskę lub niełaskę. Dwa dni ści- 
gani, ujrzeli się nareszcie zupełnie otoczeni 
w kotlinie gór przy przylądku Noego , i spu- 
ścili sie w głęboka dolinę, którćj wzgórza 
zajmowały wojska francuzkie. Tu moZna ich 
było całkiem wytępić. Ale jenerał rzekł, że 
takowa "zemsta podług sposobu myślenia na- 
szego wojska, byłaby nazbyt srogą. Przychylił 
się więc do błagania zwyciężonych. Ab d-el- 
Kader, ktöry na powröt pızeprawil sig przez 
wzgórze Ain-Kebira, uszedł ku Tafnie, ale 
stał jeszcze na lewym brzegu tćj rzóki , i nie- 
wiedziano, czy się przez nig przeprawi dla 
posunięcia się w kierunku Tlemzenu lub Ma- 
skary. Jeneral Lamoricióre zapowiada , że 
dnia 18. wyruszy dla ścigania Emira swoją dy- 
wizyją i cała z 1000 koni złożoną jazdą. | | 

Moniteur algerien 2 dnia 20. b. m. donosi , 
Że marszałek Bugeaud wraz z swoimi ad- 
jutantami i ordynansowymi oficerami opuścił 
Algier d. 18go, aby się udać do Milianah, 
gdzie zamierzył stanać na czele kolumny, któ- 
ra miała się tamże zebrać do dnia 20. paädzier- 
nika, w celu rozpoczęcia działań wojennych 
we wschodnićj części prowincyi Oranu. 


Belgia. 


Z Bruxeli dnia 26. października. 
Dzieńviki wzywają rząd publicznie, aby wy- 
znaczył nagrody za wprowadzanie ziemniaków 
i innych Żywności. Minister robót publieznych 
zniżył znacznie taryfowe ceny za te żywności, 
które administracyje gmin lub instytuty dobro- 
czynności dla ubogich klas zakupują i koleją 
Żelazną sprowadzają. Dla nastręczenia ubogićj 
klasie wiekszćj sposobności do roboty, propo- 
nuja dzieńniki, aby w wielu dzielnicach miasta 
Bruxeli, albo kosztem, rządu albo 162 właści- 
cieli domów chodniki (trotoary) ukończono. 


Prusy. 


Allgemeine preussische Zeitung zawiéra na- 
stępujące sprostowanie: „W zamieszczonym W 


nrze 251 dzieńnika Hamburger unparteiischer 
Correspondent liście z Berlina pod dniem 49. 
października nadmieniono, że dnia 17go pa- 
dziernika przyjmował Król Jego Mość depu- 
tacyję nowćj katolickićj gminy w Potsdamie i 
takowćj oświadczył, że w dwóch królewskim 
kosztem zakupionych domach, znajdzie się dla 
ich zgromadzeń lokal stosowny. Jesteśmy upo- 
waznieni w taki sposób sprostować to donie- 
sienie , Ze Kröl Jego Mość nie przyjmował u 
siebie deputacyi katolickich dyssydentów , ale 
Że już przed zgłoszeniem się jéj, na propozy- 
cyję najwyższego prezydenta, raczył zezwolić, 
aby powyższy lokal na pomieniony zamiar obró- 
cono. 


Bzwecyja i Norwegija. 


Ze Sztokholmu, d.21. październi- 
ka. Ze wszystkich prowincyj mamy smutne 
doniesienia o tegorocznych zbiorach : prowin- 
cyje: Uplandyja, Westmanlandyja, część Söder- 
manlandii, Oestergöthlandii i Calmerslän, tu- 
dzież cała Gotlandyja i Oelandyja miały w tym 
roku zapełny nieurodzaj, a właśnie są to te pro- 
wincyje, które zwykle miewały zboże na zby- 
cie, tym zaś razem nie wystarczy ono ł na ich 
własne potrzeby. W skutek tego cena wódki i zie- 
mniaków poszła znacznie w górę. Ze stronyRządu 
spodziewamy się w uzupełnieniu wydanego juź 
zakazu wywożenia ziemniaków, nowych roz- 
porzadzen co do gorzelń, te bowiem ujmo- 
wały dotąd Kkonsumcyi krajowej znaczną ilość 
ziemniaków, — W Norwegii nie masz za- 
razy na ziemniaki, mimo tego niedostatek ich 
daje się w znaki, gdyż spekulańci zakupili 
znaczne masy, i wysłali je za granicę. 


I— 8 
AWH. 
Dragi koncert pana Ernsta odbył się dnia 


8go b. m. — Mistrzowska gra jego wzbudzała 
itym razem najżywszy zapał, podzielany nie- 


-tylko przez gorętszych miłośników, ale i przez 


najzimniejszych znawców muzyki. Mimo cen 
znacznie podwyższonych , napływ w teatrze był 
równie wielki jak pićrwszym razem, co jeżeli 
nic nie doda do sławy tego artysty, jest zawsze 
dowodem , jak publiczność stolicy naszćj umić 
oceniać prawdziwy talent. 

Jesteśmy teraz w porze rozmaitych widowisk, 
które nam zapełniają coraz dłuższe wieczory 
jesienne. Mówiąc o nich, nadmienić nam z ko- 


lei wypada o Teatrze sztucznych figurek rodzeń- 


stwa Pratte, prego prze Won od 29g0 
2. m, codzień sa do widzenia w starym teatrze 
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miejskim. Jestto teatr maryjonetek , majacy 


większe i mniejsze, sztuczniejsze i mnićj 
sztuczne figurki, jakby aktorów i statystów. 


Przedstawienia zaś ieatru tego są dwojakie: idą 
naprzód trajedyje, dramata i komedyje, zastoso- 
wane niebogatą treścią swoją do drewnianych 
aktorów, z których najwiekszy ledwie miernego 
wzrostu ludzkiego dochodzi, a odbywają swe 
ruchy, chociaż jednostajnie, ale nieźle wcale. 
Jesito część najmnićj interesująca całego wi- 
dowiska. Lepsze daleko są przedstawienia cza- 
. rodziejskie, w których występują różnomidrowe 
figurki; cały świat Łiliputów kręcący się i ska- 
czacy w takt muzyki ; mianowicie piekne są 
w tych przedstawieniach przemiany tak deko- 
racyj jak i samych osób, które w tym oktawr 
kowym teatrze idą tak szybko i zgrabnie, iżby 
sobie życzóć należało, by nasz foliantowy teatr 
Runge miał maszyneryje. Najlepsza z po- 
obnych przedstawień jest ostatnia scena z Cza- 
rodziejskićj zasłony, trzykroć powtarzana, w któ- 
réj przesuwają się obłoki, góry i okolice różne, 
a między niemi pojawia się nawet nasz rynek 
lwowski, obok Oxfordu i Neapolu, Pragi i Wié- 
doaia it. d. W ogóle jestto widowisko pełne 
uroku dla dzieci; dla starszych chyba przypo- 
mnienie lat młodszych, w których się nawet wer- 
tepy podziwiało. Maszyneryje samych figurek, 
jakkolwiek sztucznie ułożone, a sztucznićj jesz- 
cze kierowane, zostają jednakże daleko za temi 
automatami skaczącemi na linie, które nam ta 
kiedyś ów Tyrolczyk pokazywał. 


Donosiliśmy już dawnićj o prasie sztychar- 
skićj, pierwsze] i dotąd jedynćj w całćj Galicyi, 
którą właściciel tutejszego handlu sztuk pię- 
knych pan Galiński sprowadził ; jakoż wi- 
dzieliśmy odtąd nie mało odcisków z pod tćj 
prasy: między nićmi prócz mnogićj liczby n- 
tworów mazycznych wart jest wspomnienia od- 
cisk z miedziorytu, przedstawiający : Pomnik 
królowej szwedzkiej Katarzyny Jagielonki w ka- 
tedrze Upsalskićj, wykonany bardzo dobrze. 
Chcąc prasie swojej nadać większą działalność; 
pan Galiński z Niemiec ry- 
townika Kehl. Widzielismy prawdziwie pie- 
kne jego roboty, a mianowicie pieczątki her- 
bowe, wielkie pieczęci z napisami, i różnómi 
godłami, bilety wizytowe i inne przedmioty 
rytownictwa i pieczętarstwa. Robi on także 
drzeworyty. Spodziówać się należy, Że tym 
sposobem rozprzestrzeni się użyteczność tćj 
prasy, i niemałą przyniesie korzyść, tak dla 
publiczności naszćj, jak i dla samćj sztuki ry- 
towniczej, dotąd u nas zaniedbanćj. 


sprowadził teraz 


gen 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 
CZ korespondencyt prywatnej). 

Ze Stryja, dnia 2. listopada.Ostatnie kilka dni 
pogodnych użyto w naszych stronach do przej- 
rzenia kopców z ziemniakami, przyczóm oka- 
zało się, Że wcześnie, lo jest niedoscigle wy- 
kopane , bardzo się psuły, późniejsze zaś dość 
dobrze sie przechowują, jeźli tylko na sucho 
złożone były: Oddzielono natychmiast zepsute 
od zdrowych. Kto w słotę kopał, powinien ko- 
niecznie kopce dobrze przesuszyć , gdyż ziem- 
niaki raptem zamknięte a do tego mokre, za- 
— plesnieja, od zbytniej wilgoci z ciepłem. — 
Zboże ogólnie żle wydaje, osobliwie pszenica; 
owies także bardzo lekki w ziarnie. Cena tar- 
gowa zboża ciągle jednakowa: korzee pszenicy 
12 zr. 30 kr., Zyta 11 zr. 30 hr., jęczmienia 
Y zr. 30 kr., owsa 5 zr., ziemniaków 4 zr. 
50 kr. w. w. — Gorzelnie zaczynaja być w ru- 


chu, ito daleko więcćj , niz w roku upłynio-' 
nym. Garniec okowitćj stoi na 28 do 29 kr. 
m. k. — Zaraza na rogaciznę jeszcze grasuje, 


i dla tegoto po miasteczkach żadnych prawie 
targów nie bywa. : 


6 tegorocznych zbiorach 
w Galicyi. 


Lubo umieszczane w naszćj Gazecie od czasu 
do czasu pojedyńcze doniesienia koresponden- 
tów, zawierają sprawozdanie o wypadku zbiorów 
it.d. wcałym kraju naszym, nie zawadzi prze- 
cie następujący poglad ogólny w tćj mierze,” 
który wyjmujemy z korespondencyi prywatućj 
ze Lwowa, umieszczonćj w dzieńniku Journal 
des ósterreichischen Lloyd z dnia 26. paździer- 
nika r. b. *) 

Pszenica w ogóle co do ilości i jakości licho 
w tym roku zrodziła, i tylko mała jćj ilość mo- 
głaby być jakością ziarna na wywóz zagraniczny 
przydatną. Hopa nie wydaje więcćj jak 18 do 
20 garncy. Na Podolu galicyjskiem znajdą się 
jeszcze dawniejsze zapasy tego ziarna, atoli nie 
tak znaczne, jak o nich zwykle mysla. Prze- 
szłoroczne ceny były popłacające, sprzedawano 
tedy na łeb na szyję, bo nikomu ani przez 
myśl nie przeszło, że iten rok będzie nieuro- 
dzajny. Zapasy pszenicy w stórtach trzymane, 
ucierpiały bardzo od częstych deszezöw ule- 


*) Naturalna rzecz, Ze pogląd ten, jako ogólny: 
i tylko średnie liczby zawierający, nie może czę- 
stokroć w podaniach swoich zgadzać się wprost 
z wypadkami wie) lub owej okolicy otrzymanemi. 

> Red. Gaz. Lwow. 
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wnych; to zaś, co się dobrze przechowało, 
spotrzebowano na siew tegoroczny, gdyż ziarnu 
m ostatnich zbiorów mało kto na siew ufał. — 
Zbiór %yfa okazał sie daleko lepszy, w niektó- 
rych nawet okolicach wypadł zadowalająco: 
kopa wydaje 28 garncy a nawet i korzec, przeto 
o piata część mnićj niż w innych latach. TE 
Jęczmień dość dobrze zrodził, atoli ziarnka nie 
sa należycie wykształcone i przez długie leżenie 
na słocie powyrastaly. O dobry jęczmień tak 
trudno w tym roku jak o piękną pszenicę. — 
Plon hreczki jest bardzo zadowolający, ale w nie- 
których okolicach wydaje ona bardzo źle. — 
Kukurudza zrodziła daleko gorzćj, aniżeli się 
spodziewano *). — Owies dopisał w tym roku, 
ale skąpićj niż zwykle wydaje. — Proso i ja- 
rzyny strączkowe dobrze zrodziły. — Kapusty 
jest obficie. — I plon siemniaków jak na szczę- 
ście usunął wszelką obawę głodu: sa wprawdzie 
okolice, gdzie nie zebrano jak 2 do 3 ziarn, 
ale za to jest wiele innych, które się cieszą 7 
j 8 ziarnami. Jednak w ogóle tegoreczny zbiór 
ziemniaków średnim tylko nazwać można w po- 
równaniu z innemi latami, albowiem z powodu 
mokrćj wiosny i wysokich cen, wysadzono ich 
wtym roku mnićj niź zwykle. Choroba ziem- 
niaków, która nawidziła Anglije, Francyję, Bel- 
giję, Niemce północne i t. d., pokazała się także 
miejscami w Galicyi, jednak w stopniu mnićj 
znaczącym „ab. Idzie tylko o to, czy przy troskli- 
wem nawet przechowaniu, uda się je od zgni- 
cia ocalić. 

Jeźlibyśmy chcieli wypadek tegorocznych zbio- 
rów według położenia kraju ocenić, to pas środ- 
kiem kraju, od Bialéj do Lwowa w szórokości 
2 do 4 mil, i daléj ode Lwowa w kierunku po- 


*) Co do kukurudzy, musimy sprostować sprawozda- 
nie azanownego korespondenta, niezaprzeczoną 
bowiem jest rzeczą, że zbiór jej wypadł w tym 
roku bardzo zadowolajaco i wiłości i w jakości, 
Okolice uprawą kukurudzy głównie się Lrudniące, 
jakoto: Bukowina, Pokucie, część obwodu czort- 
kowskiego nad Dniestrem i Zbruczem, mogą 
o tem poświadczyć. Red. Gaz. Lwow. 
Jak dotąd, tylko z zachodnićj Galieyi, i to z wa- 
dowickiego i bocheńskiczo mieliśmy doniesienia 
6 chorobie ziemuiaków, a własciwie o gnicia tych, 
które zbyt wcześnie wykopano, Czyli zaś cho- 
roba ziemniaków ztakiemi ozuakami, jak o niej 
z zagranicy piszą, iw Galicyi gdziebądź się po- 
jawiła, o tem dotąd, Bogu dzięki, nie nie słychać. 
- Bed. Gaz. Lwow. 


** 


łudniowo-wschodnim przez Brzeżany ku Holo- 
myi i Bukowinie w szórokości 6 do 7 mil sie 
rozciągający, najlepsze jeszcze w tym roku miał 
urodzaje. Przeciwnie zaś okolice górskie, jako 
t&2 owe po nad Wisłą i od suchćj granicy Pol- 
ski po Brody, aztad dal&j aż do Satanowa na 
granicy rossyjskićj się ciagnące, miały w tym 
roku zbiory tak liche, jakich pamięć ludzka 
nie zasięgnie; okolice te bowiem doznały wszel- 
kich, jakie być moga, plag od powodzi, oberwa- 
nia się chmur, gradów i t. d. Najobfitsze zbiory 
w całym kraju miał obwód kołomyjski, czort- 
kowski, część stanisławowskiego, brzeżańskiego 
i samborskiego. — Niektóre obwody pogórne 
i zachodnie (najłudniejsze) będa musiały brać 
produkta od innych obwodów; ale jakżeż przy 
drogim przewozie dostawić im takowych, aby 
eena w dwójnasób się nie podniosła? jak za- 
pobiedz lichwiarstwu przekupniów ? Oto zada- 
nie, które zaspokajajaco rozwiązać nader jest 
trudno. Jeżli ziemniaki uda sie bez zgnicia 
przechować, to zawsze jeszcze nic obejdzie się 
w.kraju bez drożyzny , albo bez znośnego nie- 
dostatku. Ale jeźliby ziemniaki przepaść miały, 
to przy takićm nieszczęściu, nie wiedzićć jak 
sobie dać radę, zwłaszcza, Ze z Żadnego z sa- 
siednich krajów nie spodziewać się ratunku, 
bo każden z nich jest w takióćm samóm poło- 
Zeniu, jak Galicyja. — To tóż stan rzeczy uzna- 
jac, łącza się wszyscy i dobrowolnemi skład- 
kami niosą jak moga pomoc ludowi. Stany 
krajowe na tegorocznym Sejmie oświadczyły się 
do tronu z gotowością przyczynienia się z swej 
strony znacznemi ofiarami, a Rząd krajowy tak 
wsparciem pienieZnem jak i madremi środkami 
stara się zapobiedz nędzy. 

Co do wódki, nie da się jeszcze teraz nic na 
pewno powiedzićć. Niektóre gorzelnie, szcze- 
gólnićj w okolicach pogórnych, są już w rnchu, 
i na 30stopniowa okowitę mają odbyt, u kup- 
ców z Wegier, garniec po 30 kr. m. k. 

Zaraza na bydło grasowała bardzo w Galicyi, 
i dotąd przerzedza stajnie panów i kmiotków. 
# z tćjto przyczyny kmiotek sprzedaje swoją 
chudobę za jakąbądź cenę, aby się jéj tylko 
pozbył. Targi na rogaciznę we Lwowie są od 
niejakiego czasu przepełnione, jedynie tylko 
z obawy zarazy; brakowi siang nie można tego 
przypisywać, albowiem w całym niemal kraju 
jest go wtym roku podostatkiem. 


(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner 45. Rozmaitości.) 


Redaktor J. N. Kaminski — Nakładem Spadkobiercöow Franciszka Krattera. 
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Nudeeshans⸗Berfafſun 
in Galizien | 
Aus bem Portlaute der bis auf die neueſte Zeit erfloſſenen Verordnungen ſyſtematiſch zufammengeſtellt 
von F. Ludwik Klunker, 
Dominikal⸗Oberbeamten 
3 Bände, vo, (86 Bogen) Ladenpreis 9 fl. C. M. noch nicht behoben haben, werden erſucht denſelben 


gegen Zurückſtellung der Prönumerationsſcheine abholen zu lafen. Das nun vollſtändige Wert ift in ale 
"len Buchhandlungen Galiziens vorräthig zu finden. 


des Entſtehens, des Wachsthums und der Größe 


der Oeſterreichiſchen Monarchie. 
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Erſter bis fünfter Band oder 1 bis 23 Lieferung, Preis jeder Lieferung 
von 8 Bögen in gr. 8. Velinpapier, 
broſch. 30 kr. C. M. 


Den Freunden der vaterländiſchen Geſchichte, und wer liebte diefe nicht?, wird hiermit ein Werk 
geboten, welches fie ſelbſtändig und getreu nach den Quellen erzählt und von deffen Correct- 
heit ſich jeder Kenner ſchnell überzeugen wird. s 

Wie die Oeſterreichiſche Monarchie gemäß dem Wahlſpruche des in Gett ruhenden Kai: 
ſers Frans, glorwürdigen Angedenkens, „Justitia Regrorum Fundamentum«, aus Meinem Anfange 
entſtanden iſt, durch Weisheit gemehrt wurde und durch des regierenden Hauſes 
ſtandhaften Glauben, wahre Bieligiofitat, Klarheit des Erkennens und Feſtig⸗ 
keit des Willens zu ihrer gegenwärtigen Größe emporſtieg / dag ift in dieſem Ges 
ſchichtswerke, wie weit auch fo hoher Aufgabe die Kraft eines Einzelnen nachſteht, in tadelloſer Tendenz 
nachgewieſen. . 

(Verlag von F. Volkmar in £eipjig)- 
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A ia librairie d' E. WINIARZE, à Leopol 


on peut s’ abonner pour 


Journal universel 
paraissant tons les samedis un numero de 16 pages in folio. 
Prix d' abonnement pour une demie — année 10 fl. C. M. 
ornć de gravures sur tous les sujets aciuels, 


événements politiques, fóles et cérémonies publiques, portraits des personnages célebres , inventions 

industrielles, procés criminels et correctionels, vues pilioresgues, cartes géographiques , compositions 

musicales, tableaux de moeurs, scenes de theatres, monuments, costumes, decors, tableaux, statues, 
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Illuſtrirte Zeitung. 


GRE Nachrichten über alle Zuftände, Ereigniſſe und 
Perfönlichfeiten Ber Gegenwart, 


Tagesgeſchichte, öffentliches und gefelffchaftiches Leben, Wiſſenſchaft und Kunſt, Muſik, 
Theater und Moden. 


Die Siluftritte Zeitung, unſtreitig jetzt 
die weit verbreiteſte Zeitſchrift, erſcheint regelmäßig 
jeden Sonnabend in Nummern von 2 Bogen oder 
16 dreiſpaltigen Seiten in groß Folioformat mit 
20—25 Text eingedrukten Abbildungen, welche dem 
Raume nach jährlich 50 Bände gewöhnlichen Oktav⸗ 
E mit über 1000 Abbildungen enthalten. 


Mit dem 1 October beginnt ein neues Abonne⸗ 
ment auf die Illuſtrirte Zeitung zum halbjährlichen 
Pränumerationspreis von 5 fl. 52 kr. C. M. für 
26 Nummern, welche einen Band bilden. Titel und 
Inhaltsverzeichniß werden unentgeltlich nachgeliefert. 

Bekantmachungen werden die Zeile mit 5 RN gr. 
berechnet. 


> Beſtellungen auf diefe jetzt in einer Auflage von 15,000 Exemplaren erſcheinende Zeitſchrift, 
wilt bucht nur allen öffentlichen Leſecir keln, fondern auch / und insbeſondere, jedem gebildeten F a⸗ 
milienkreiſe als die belehrendſte und unterhaltendſte Lectüre anempfohlen werden darf, können in al⸗ 
len Poftömtern und Buchhandlungen aufgegeben werden. 


Allgemeines 
Gratulations⸗ und Com- 
plimentier⸗Buch. 


Enthaltend die reichhaltigſte Auswahl von Geburts-, 
Neujahrs⸗ und Namenstagswünſchen. Polterabend⸗ 
ſcherzen und Aureden, Hochzeits- und Jubelfeier⸗ 
Gedichten und Anreden nebſt Heiraths- Anträgen 
und Devifen zu Hochzeitsgeſchenken, ferner Gluͤck— 
wünſche, Anzeigen, Einladungen, Anreden und Come 
plimente bei verſchiedenen Veranlaſſungen, ſo wie 
auch Silvefterlieder, Trinkſprüche, Stammbuchsauf⸗ 
füge und Grabſchriſten und als Anhang eine Samms 
lung anziehender Declamationsſtuͤcke von K. Bau: 
mann. Zweite Auflage 8. broſchirt 1 fl. C. M. 


Taſchenbuch 


für Freunde und 


Verehrer des Tabakes. 


Von Anton Hornſtein. 
Zweite vermehrte und umgearbeitete Auflage. 
Wien 1845. XII. und 275 Seiten. 
Steif gebunden mit nettem Umſchlag 1 l „im eleganter 
Einband mit Goldſchnitt 1 fl. 8 kr. C. M. 
Dieſes Werk, worin ein ſo allgemein beliebtes Ge⸗ 
nußmittel vielſeitig beſprochen, und in hiſtoriſcher, fie 
nanzieller und biatetifcher Beziehung erſchöpfend bes 
handelt iſt, enthält auch, um den Genuß des Rauchens 
und Schnupfens zu einem höheren Vergnügen ums 
jufajfen eine Blumenlöſe von verſchiedenen, den 
Tabak betreffenden erheiternden und lehrreichen Auf 
fügen, Anekdoten und Gedichten. 


